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M a r l e n a  u c i e k a  z  A m e r y k i
w obawie przód k-ancpperair-i

Dzir, nikogo nce gorszy wi
ło k kobiety ubranej w spodnie. 
Ten, dotychczas uprzywilejowany, 
itrój męski znajduje obecnie co- 
•iz więcej zwolenniczek wśród 
pięknych pań. Nic dziwnego: jest 
wygodny, mekrępujący i bardzo 
:zesto dodaje wiele uroku, ztvJa
szcza jeśli kobieta jest kształtna.

Jednak i w dawnych czasach 
nie brakło niewiast, które przyw
dziewały strój męski. Przyczyną 
w tym wypadku bywała żądz*, 
przygód lub też chęć towarzysze
nia na wojnie ukochanemu męż
czyźnie, tak jak to działo się z 
piękną panią Dieulafoiy, która 
nosiła stale strój męski, aby móc 
towarzyszyć swojemu małżonko
wi w jego wyprawach wojennych 
i w podróżach. Urocza' dama tak' 
na&tępnie przywykła ao tego stro 
ju, że nosiła go już potem stale 
do końca życia, przestrzegając 
przytem pilnie nowości mody 
męskiej.

Trzeba przyznać, ze ubierała 
»ię wytwornie i dyskretnie. Nosi
ła ciemne fraki i lekko, elegancko 
zawiązane białe lub czarne kra
waty W swej łozy w Komedji 
Francu-skiej ukazywała się stale 
w czarnym wieczorowym stroju 
męskim.

krzyżem „Legji Honorowej" za 
swoje zasługi wojenne.

PRAWDZIWA MADAME 
SANS-GENE 

Tytuł Madame Sans-Gene, na
dany przez komtdjopisarza Sar* 
dou marszałkowej Lefebvre, p rzy -. , . , .
dany był w rzeczywistości zupeł-j ^  niaC 1 starym re ingocie.
nie innej kobiecie, a m ianowicie',  ^  '!n m^s 1 s r°J & UZY ■, Ja
ślii zm Teresie Figucur, k t i n  i k°  R ę c z n e  przybranie -  jak 

, , j  . 101r - . np. Manetcie Eouhour, która wod roku 1793 do roku 1815 służy
ła w 15-ym, a następnie w 9-yin 
regimencie dragonów. Wykazała

saę pokusie włożenia spodenek i 
pozwoliła się ^portretować w tym 
stroju. Urok męskiego stroju o- 
panowal także i damy" o wyższych 
umysłach. Mądra i utalentowana 
Pani Georges Sand chętnie uka
zywała się w Paryżu w długich

tyle męstwa i tyle dzielności, że 
zyskała uznanie wszystkich i by
ła pupilką całego pułku, a towa
rzysze broni nadali jej właśnie 
owo słynne miano „Sans-Gene“ .

Kiedy, pod Marsylją, po zw.v- 
cięskim ataku Teresa pierwsza 
wkroczyła do miasta. Jej towarzy
sze wydali entuzjastyczny okrzyk 
„Vive Sans-Gene". Zyskała sooie 
ponadto uznanie swoich zwierzch 
ników. Zapraszali ją  na obiady 
Massena i Junot, a z Bonapartem 
miała mała sprzeczkę, s po wodo 
łfca-tiego opóźnienia, jakie przy
trafiło się je j podczas marszu. 
Dzielna ta i piękna kobieta wal
czyła w Iliszpanji, Italji, Austrji 
i Prusach. B.ła się z zapałem i 
była ranna, a Pierwszy Konsul 
wyznaczył je j dożywotnią pensję

DAMA W MUNDURZE :> fa wybitne męstwo wojenne".
Była także ulubienicą pani Boiia- 

P-ani DieulafoŃy nie y a w parte> która zapraszała ją  do sie- 
awej predy lekcji do mody męs»u..ej. bie, pragnąc poznać tę niezwykłą,

ca*-v dowcipną i wojowniczą istotę.
Gorzej natomiast przedstaw.a- j

męskim stroju ukrywała się przez 
czas dłuższy, zan:m nie schwyta
no ją i nie zgilotynowano za je j 
zbrodnie. Bywały też i zupełnie 
dziwne historje. Margaret Erb 
występowała pod nazwiskiem ks 
Egona i popełniła szereg o-

uawet zdołała poślubić pewną, 
Dardzo bogatą pannę. Podobna a- 
fera miała miejsce i ze słynnym 
„pułkownikiem” Parkerem, który 
również okazał się przebraną ko
bietą i cieszył się dużem powo
dzeniem u płci pięknej.

Dziś jedną z najgorętszych 
zwolenniczek stroju męskiego jest 
Marlena Dietrich, która chętnie 
ukazuje się na ulicy i w kawiar
niach w dobrze skrojonym garni
turze męskim Przyznaje ona, że 
czuje się w nim doskonale, że ru
sza się swobodnie, co jednak —  
iak wszyscy wiedzą —  nie prze
szkadza, że jest również czarują
cą i uwodzicielską... w stroju ko-

szustw w Wiedniu i Londynie, a i biecym.

Prasa doniosła o zairierzonem 
wyjeźaźie Marleny Dietrich z 
Ameryk. Przyczyną powrotu do 
Europy jest obawa o dziocko słyn 
nej aktorki, mała, jasnowłosą Ma- 
rję. Marlena Dietrich, przerażo
na pogróżkami kidnapperów, oto
czyła swoją córeczkę pieczołowi
tą opieką sześriu detektywów. 
Obecnie jednak gwiazda oświad
czyła, że n-‘ e ma już ani siły, ani 
odwagi, an- 1dż środków finanso
wych na utrzymywanie tak licz

niej rzeczą jest córka. Demonicz
ny wamp ekranu, czarodziejska 
uwoazicielka, jest w  tej chwili 
zmartwioną, kochającą mamusią 

—  Zresztą zostałabym chętnie w 
Hollywood, —  stwierdziła świetna 
aktorka —  gdyż czuję się tu do
skonale, ale nie mam dość dużych 
środkow na opłacenie detekty
wów To przekracza moje możli
wości. Ponadto muszę przyznać, 
że warunki bytowania w Holly- 
wod są również zbyt kosztowne.

nie chodzi już je j o karjerę fil
mową, a jedyną najdroższą dla

O b o s i e c z n y  m l e c z
f c a J  u z d r a w i a ,  a te i u ś m i e r c a

odoaonmaua. Hi&lorja zna 
szereg wyj adków, kiedy to ko
biety przywdziewały mundur i 
walczyiy na polach bitew. Słynne 
były np. piękne siostry Fernig, 
które w roku 1848 dostały- się do 
kawalerji austrjackiej. Jedna z 
nich odznaczyła się szczególnem 
męstwem i uśmierciła swą pięk
ną, kołuecą dłonią niejednego 
wroga. Obydwie siostry poślubiły 
oficerów’ .

Pozatem należy wymienić tak
że i Rost Buillon, która towa
rzyszyła mężowi, krocząc obok 
mego ubrana w strój szeregow
ca. Działo się to w czasie wojny 
prowadzonej przez Francję z Au- 
strją. Maż pan' BuJlo-n zginął 
pod Limbach, a konwent wyzna
czył jej stałą, dożywotnią pensję.

Nie sposób także przemilczeć 
historji uroczej Angeliki Duche-

ły się jej sprawy sercowe. Kiedy 
za pewną niesubordynację skaza
na była na krótki pobyt w więzie
niu, poznała wtedy w swo.m 
strażniku, dawnego towarzysza 
zabaw dziecięcych Ten, płonąc 
do niej miłością, zaproponował 
jej małżeństwo. Zgodziła się na 
to, ale bardzo szyhko rozeszła się 
ze swym małżonkiem. Miała tak
że i drugą okazję zamążpójścia, 
mianowicie zakochał się w niej 
jeden z adjuiantow Bonapartego. 
Kiedy jednak państwo młodzi sta
nęli przed urzędnikiem stanu cy
wilnego, który zapytał naiwnie: 

—  Który z  was dwóch, obywa
tele, jest narzeczoną7 

Wtedy czarująca Teresa par
sknęła śmiechem i uciekła, a mał
żeństwo nie doszło do skutku.

min, która zmarła w roku 1859, 
dożywszy szczęśliwie 88 lat. Ja -' OD GEORGES SAND DO 
ko młoda, urocza dziewczyna MARLENY
wstąpiła w przebraniu męskisra Wiele jeszcze kobiet pozatem 
do szeregów, odniosła kilka ran i przywdziewało chętnie męską o- 
dosłużyła rangi majora. Ponadto azież. Nawet słynna piękność 
n-agrodzona była francuskim i M-me Dubarry nie mogła oprzeć

Od czas-u odkrycia radu i jego 
znakomitych właściwości ubiegło 
spero lat. Świat się oswoił z cza
rodziejskim czynnikiem natury, 
którego poznanie i wykrycie za
wdzięcza ludzkość genialnej ro
daczce naszej, Marji Skłodow* 
skiej-Curie. Dzisiaj każdy, nieobe- 
znany nawet zgrubsza z rhemją, 
laik, każdy przeciętny czytelnik 
gazet wie cośniecoś o radzie, o 
jego zastosowaniu w najrozmait
szych dziedz;nach wiedzy i tycia.

Spora część ogółu wie też o za- 
i stosowaniu radu w medycynie, o 
zbawiennych jego skutkach w nie
których wypadkach. Nieobce są 
dzisiaj ogółowi spopularyzowane 
wiadomości o t. zw. emanacji ra
dowej, o kąpielach radowych, o 
naświetlaniu promieniami radu 
etc Ten i ów był na kuracji w 
kąpieliskach, gdzie stosuje się le- 
czenje rademŁ inny znów słyszał 
o cudownem uleczeniu swpgo 
przyjaciela, chorego na raka.

Jak to bywa wogóle ze wszyst
kiemu środkami i metodami leezt- 
nia, zapobiegania, prz., których 
stosuje się środki nie w całości 
jeszcze opanowane i rozpoznane 
przez wiedzę i je j przedstawicie
li, tak w dziedzinie teoiji jak i 
praktyki, uogólnianie, włączaąie 
hurtem wszystkiego, co dotyczy 
działania danego środka, do ka- 
tegorji cudownych zjatfisk ■ - 
sprawia, że mówiąc i myśląc o 
tym środku nie zwraca się uwag' 
oraz przeoczą ujemne, nieraz bar
dzo szkodliwe skutki, jakie może 
on spowodować.

Rad jest bowiem obosieczny: 
może uzdrawiać, ale może też ka
leczyć i uśmiercać. Zanim nauczo
no się stosować promienie radu, 
jako środka leczniczego, spora 
liczba uczonych, eksperymentują
cych z radem, poległa bohatersko 
na polu bezgłośnej walki z siła
mi natury w laboratoriach i pra
cowniach.

Znane są powszechnie wypadki
znane nazwiska męczenników 

wiedzy, dobroczyńców ludzkości, 
którzy sam: na sodic wypróbowy- 
wywali niszczące działanie radu 
ta  tkanki i komórki ciała, którzy 
za cenę własnego kalectwa lub 
śmierci zdobyli tajemnicę ojxr-o- 
wania promień ami radu i ujarz
mienia ich. Ofiarą radu padł zna
komity raćjolog, profesor Holz- 
fcnecht z Wiednia, któremu ampu
towano kolejno palce, dłoń, rrkę 
Ofiarą radu padł też dr. Schoen- 
berg z Hamburga, dr. Drozdowiez 
u nas, któremu musiano amputo
wać palet u ręki, i wielu, wielu 
innych.

DŁsiaj stosuje się filtry, o- 
chronne tarcze, parawany etc., 
tet 5rc chronią przed radem, 'sto
suje się automatyczne t. zw. dozo- 
metry, które dozują ilość i natę
żenie promieni. Wiadomo, jak dlu- 
g i w jaki sposób należy naświe
tlać cho-re miejsce organizmu, by 
otrzymać pomyślne wyniki Wia
domo również, że stałe wystawia
nie organizmu na działanie nawet 
najmniejszej ilości radu powodu
je długotrwałe i trudne do wyle
czenia schorzenia skóry.

nej straży i wobec L go  opuszcza [ Nie można tu znaleźć willi z
Hollywood ogrodem i z kortem tenisowym

Reporterom .którzy się do niej ' 31 az basenem do pływania za 
zwrócili o wyjaśnienia w tej spra- czynsz niższy, niz miljon dolarów 
wie oświadczyła, że w tej chwili miesięcznie. Wobec tego wszyst

kiego moje pozornie olbrzymie za 
robki rozpływają się w  tych nie
uniknionych wydatkach.

Tak więc Marlena zdecydowa
ła się powrócić do Europy, gdzie 
— jak oświaaczyła —  czekają na 
iiią Lczne i korzystne engage- 
mant. Reżyser Corda ofiarował 
je j 4.500.000 franków honora- 
rjum za film, któr^ bedzie nakrę
cony w Anglii. Potem czera ją 
nakrecenie drugiego filmu w Pa
ryżu. Marlena opuszcza więc, iak 
wyznaje, Stany Zjednoczone be: 
żalu i twierdzi, że dopiero w Eu
ropie odzyska spokój i nie Lędzif 
żyć wśród ciągłej obawy o nkn. 
chane dziecko.

Rad, jak byl, tak i pozostał 
środkiem ooosic.cznym. Może być 
stosoy any tylko przez fachowców, 
może leczyć, ale tylko, gdy kieru
je nim świadomy dróg i celów le
karz. Wszystko, co poć nazwą ra 
uoleczniczyćn lub radopromieniu- 
jących kuracyj, środków, prepara
tów etc., może być stosowane 
przes laika, pragnącego s!ę le
czyć, uzdrawiać, wzmacniać na 
własną rękę, może doprowadzić do 
opłakanych wyników. Nie wolno 
igrać lekkomyślnie z taką silą na
tury, jaką jest rad Świadczą o 
tem dobitnie przytoczone wyżej 
nazwiska uczonych, którzy sami 
się stali ofiara eksperymentów 
dla dobra ludzkości.

H U M O R
ODNALEZIONA 

Komisarz policji: —  Odnaleź
liśmy nareszcie teściową pana.

•— A co powiedziała?
—  Nic.
—  W takim razie to nie jest 

moja teściowa.

Rozrywki więzienne w Belgii

Rcdjo w 600 celach
Jeżeli w Polsce znalazł się ain- 

nestjonowany więzień, który bez
pośrednio po zwolmemu rozbił 
szybę wystawy sklepowej, aby 
się aostać spowrotem za kratę to
chybn w Relgji jenzez* m nirr.h^t'-
n ej opuszczają mury zakładów 
karnycn. Ou) bowiem wspaniale 
więzienie w Louvain, posiadające 
600 cel jest całkowicie zradjo- 
fonizowane.

Jeden z „pensjonarjuszów" te
go zakładu, elektrotechnik z za
wodu. podjął się przeprowadze
nia całej instalacji. Założono słu
chawki we wszystkich celach, tak 
że ka,.dy więzień może słuchać

audycyj radjowych.
Centrala odbiorcze - nadawcza 

mieści się w biurze dyrektoia. Lo
kal ten służy również jago studje 
rozgłośnicze, ponieważ jest tan
■mito-ofort; '-frrrr, M8yy mcipt.,,
przemawiać dc wszystkich więź 
niów w celach. Oprócz tego jest 
gramofon z adapterem, można 
więc urządzać całe koncertj i  
płyt we własnym zarządzie.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
zarzad więzienia stara się o mak
symalne wykorzj stanie tych urzą 
dzeń dla rozrywki swoich klien
tów ...

(Q-q).

Zygmunt Jurkowski 30)

Księżycowe  
interes:-

P  o  w  i o s ć
Paweł, któremu wódka popsuła humor do reszty, nie miał ocho

ty wdawać się w gawędę, zboczj ł z drogi, chcąc go wyminąć, lecz 
pijak przyskoczył do niego.

—  Nie uciekaj, kotuchno! —  krzj knął, chwytając PawJa w ob
jęcia.

Paweł uwolnił się jednem szarpnięciem.
—  Odczep się pan do cholery! —  zawołał z pasją
Lecz pijak nie dał za wygraną i, chwytając Pawła za klapę ma

rynarki, pociągnął go z siłą.
— Puść, bo dostaniesz! — zagroził Paweł, czując, że obietnicę 

wykona.
Słysząc to nieznajomy, wybałuszył gały, w których zamigotało 

zdziwienie.
—  Coś ty. . coś ty powiedział... że ja  dostanę?... —  rozwazai ua 

głos chwiejąc się na nogach, spoglądał nieco trzeźwiej, lecz nie wy
puszcza! z rąk klapy, po chwili przeszedł w gniew nagły z raptow- 
nością właściwą pijakom :

— A kusz stąd, durniu jeden! Precz. Już cię tu niema— wrzesz
czał, tupiąc nogami z. wściekłością. Pawła otrarniała złość coraz 
większa.

—  Puść mnie stary idjoto, to sobie pójdę! —  krzyknął usiłując 
uwolnić klapę i jednocześnie słysząc odgłos dartej materji Po 
chwili uczuł silne kopnięcie w kolano, za niem drugie. To ziryto
wany pan traktował go w ten bezceremonialny sposób Nie namy
ślając się długo, Paweł schwycił nieznajomego w pół i podstawiw

szy mu nogę, przewrócił go przez nią. Dokonawszy lego chciał od
skoczyć ezemprędzej, lecz natręt zdążył przytrzymać go za nogaw
kę, co spiawiło. żc Paweł przewrócił się skolei.

—  A mam cię! —  wrzasnął pijak z triumfem, poczem szybko 
poderwał się z ziemi i kopnął podnoszącego się Pawła w podbró
dek. Tego już było za wiele; szacunek, jak-' miał Paweł dla star
szych, opuścił go w jednej chwili, zamierzył się pięścią na awan
turnika i z siłą huknął go w bok.

Ten me pozostał dłużny, odpłacając mu celnero ud -rżeniem w 
oko. Rozpoczęła się bójka na dobre, równie bezładna, jak bezsen
sowna Ciosy wymierzane sobie wzajemnie bez bokserskiej wpra
wy, trafiały bez wyboru, raz w nos, raz w brzuch, to znów w że
by. Po chwili Paweł uczuł, że przypadkewem uderzeniem w? szczę
kę uzyskał nad nim przewagę, pijak zachwiał się, poprawił więc 
z drugiej strony i dołoży ł raz jeszcze z rozmachem mierząc w nos. 
Chcąc kopnąć Pawia w; odwecie- awanturnik stracił równowagę j 
przewrócił się, padając w tył głową, melonik potoczył się wclal p0 
"hodniku. Uważając sprawę za skończoną, Paweł schylił się po 
, * ó j kapelusz, tymczasem pijak dźwignął się ciężko podpierając 
się rękami. Gdy powstał wreszcie, zwinął dłonie przy ustech i po
czął w ołać:

—  Policja! Policja ! Policja}
Paweł rozejrzał się dookoła, ulica była pusta na całej przestrze

ni, mimo to tamten nawoływał dalej:
—  Policja ! Policja!
I nagle odpowiedział mu głos, dochoazący z góry, spokojny i pe

łen rozwagi
—  Nie drzyj soę, stary piorunie, bo nikt nie usłyszy!
Zadarłszy głowę Paweł spostrzegł na balkonie pierw szego pię

tra stojącego dryblasa w biehznie, który ziewając drapał się po 
brzuchu.

—  Najpierw sam zaczyna, a potem woła policji —  rzekł dryblas 
i oparłszy się łokciami o balustradę, spluną! w dół ze spokojem — 
Tak. tak, do aomu stary, do domu' —  dodał, widząc że pijak zmie
rza do odejścia Paweł opuścił plac walki, udając się w przeciwnym 
kierunku.

Wracał do domu pełen obrzydzenia. Abiurdalność tej b jatyki

nrzypomniającej szamotanie się w snach, pozostawiła wrażeme 
1 oszmaru. T yraczasem na ulicach zrobiło się widno, wzmagał się 
turkot wozów/ jadących z jarzynami ze skwerów dochodziło ćmier- 
kann wzbudzonych 'wrćblj Kładąc się do snu zmęczony, rozminął 
się z dniem, który wstawał pogodny i świeży.

Rozbudziwszy się popołudniu, Paweł podnosił się z łóżka jak 
połamany uderzenia i ciosy, których nie odczuł w podnieceniu od- 
zywały sie pokoh ; : bolały żebra, mięśnie, rąk, na których znaczy
l i  się sińce i piekło dotkliwie oko. Przejrzawszy się. w lustrze, ze 
baczył na niem czerwony zaciek i począł przykładać do niego zwil
żony ręcznik w r,aói:iei, że zniknie. Zaczerwienienie pozostało jed 
nak i przechodząc kolejno w rożne odcienie tęczy, zdobiło jego 
obheze przez szereg dmi. Przed obiadem zjawiła się Małgosia, któ
ra odwiedzała go często, czasami dwukrotnie w ciągu jednego dnia.

—  Co c- jest, 1 awełku? O, Hoże!— wwkrzyknęła z przestrachem.
Nic, drobnostka, potknąłem się na schodach —  tłumaczył się

mętnie.
Przyjęła to z właściwą sobie łatwowiernością.
—  Oj, Tawełku, Pawełku, powinieneś uważać! Zaczekajno, zro

bię ci okład z lodu —  postanowiła.
Zbiegia do pobliskiego sklepu i apteki. Sporządzając okład 

mówiła:
— W czoraj kiedy wracałam od koleżanki, jakiś jegomość dobi

jał się do twcich d>-zwi.
—  Jak wyglądał?
—  Nie przyj'„ułam  mu się dokładnie, ale przed bramą stało du

że auto, może to jego
—  Jakiego koloru auto?
— Błękitna limuzyna.
Paweł zaniepokoił się. — To pewnie Załkin —  przemknęło mu 

przez myśl.
—  Nie pamiętasz jak wyglądał? —  spytał.
— Stał do mnie tyłem, nie widziałam twarzy, taia wysoki, Da’-- 

czysty... —  usiłowała sobie przypomnieć — ale wargę masz także 
stłuczoną —  zauważyła

C. d. n.

R E D A K lJ A : W arszaw a, N ow y Świat 22 Te!efoaY  6.66.68 (redaktor N aczelny), 6 66.(8 (s ik re ta r ja t ) ,
663.99 (o g ó ln y ) Sekretarz redakcji przy jm u j*  intereaantów  cod z :enm* z w y ją tk iem *  nii dziel i *wiąt 
m godz, 1 2 — 18

A L M  INI ST R  At J A : W arazawa, Zgoda 1. T e le fon y : Adminiatrae.-a i Zarząd 691-64. Prenum erata 6'1-6C 
W ydzia ł ogłoszeń  691-56. Skrzynka pocztow a 746. Adre* te legra ficzn y  — A B C  W arazaw a. Konto 
V K J Nr. 18569.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A . Ł a liiz , A leja  Józefiny  11, t*l 269; P iotrków  Trybunalaki, S łow ackiego 9, tel. 59; 
W łocław ek C yganka 26, tel. 136. .

P R E N U M E R A T A - m ie!scow a (z  od n ozzon le*  d* óoaan) 1 ammiejacowa zł. 2.30 m iezięcznie; w raz  ̂ dziełami 
Sienkiew icza zł. 8.30 m :es'ecznia.

O ' • ** * i« j* c e  w ysokości * w ilim etra przez azarokoić jednej ocital-
o c n y  r j t i  .  t r  (r *  w «zystkich  atronaeh p o  6 s z p a lt ) : na 1-ej atrom o—  1 ri_

w takócie (w śród  - rtylrułow) — 7" gr.. w rek lan .ich  (w ś :„ d  oghiazeń) — 50  g i . ,  n! ostatr.iej 1 tronie -
60 gr. Notatki reklam ow e —  1 ił. Kom unikaty i w yjaśnienia —  1 50  zł., opiay anecjalnr — 5 zł lekar
skie — 30 g  . N ekrolog ia  po 3 gT Drobne p o  20 j t .  za w*rraz, d uże 15tery „  0K(O£I, niacj „drobnych  ‘ n-ry
się za oddzielna w yrazy a tłusty druk —  ooaw ójn ie. N otatki reklam owe oznacza ?ię cy frą  (N .)  a kem anL a 
ta i w yjaśn ieniz cy frą  (K -) . Za term iny druku ogłoszeń  A dm inistracja  nie odpowiada.
W ydzia ł ogłoszeń Z s °d *  1, tel. 691-66 —  biuro ezymne ad godz. 9 raui. do 6 v ’ ecz.

ktor odpowiedziałmy: Józef Matussesyk Druk. Literacka S z * W arizawa, Nawy ftwiat 22, tel. 666-64 Wydawca: MAKOWIECKA SPÓŁKA WYBAWNIOEA


